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Taki ma być cel rozmów z prezydentem Hooverem
Wyjazd premjera francuskie 

go Lavala do Waszyngtonu na 
konferencję z prezydentem Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki 
Hooverem jest
najdonioślejszcm wydarzeniem
w polityce światowej.

W okresie strasznego kryzy­
su gospodarczego, wielkiej fa­
li bezrobocia, krachów waluto 
wo • finansowych, przedstawi­
ciele
dwóch najbogatszych państw 

mają naradzić się nad środka­

mi opanowania tej sytuacji. W o 
bec tego, iż zagadnienia gospo­
darcze są
ściśle związane z politycznemi,
rozmowy waszyngtońskie obej 
mą również i te sprawy. Ce­
lem, przyświecającym obradom 
jest utrzymanie pokoju świato­
wego i opanowanie kryzysu go 
spodarczego.

Premjer Laval ustalił na spe- 
cjalnem posiedzeniu Rady Mi­
nistrów wytyczne rokowań. 
Rząd amerykański nie ograni­

czył tematu rozmów, wbrew do 
niesieniom niektórych pism, 
tak, źe prez. Hoover i premjer 
Laval
będą mogli poruszyć wszystkie 

bolączki.
Dziś premjer Laval opuścił 

Paryż, rrasa francuska wyraża 
nadzieję, że przebieg konferen 
cji waszyngtońskiej będzie po­
myślny, i z dumą podkreśla, źe 
do Ameryki nie jedzie reprezen 
tant niewypłacalnego państwa, 
lecz niezależnego wspólnika.
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Do Rady Ligi Narodów na­
deszła odpowiedź Japonji w 
sprawie uaziału przedstawicie­
la Stanów Zjednoczonych w o- 
L-rad ach Ligi. Japonja nie zga­
dza się na udział Stanów Zjed­
noczonych w obradach na te­
mat zatargu chińsko - japoń­
skiego, gdyż Siany Zjednoczo^ 
ne nie brały udziału w deba­
tach nad innemi zatargami. Od 
mowa Japonji stawia Ligę Na­
rodów w ciężkiej sytuacji, to 
to też oświadczenie senatora 
amerykańskiego Boraha, że Li 
ga Narodów niewiele zdziała 
w załagodzeniu zatargu — sta­
je się wyraźną rzeczywistością. 
Być może, źe załagodzenie za­
targu odbędzie się na drodze

bezpośrednich rokowań Chin z 
Japonją. Prasa japońska wręcz 
stwierdza, iż mieszanie się do 
zatargu Ligi Narodów raczej 
przedłuża zatarg i wypowiada 
się Swanowczo przeciwko wyco 
fana; wojsk z MandżurjL

JAPOŃCZYCY OBSADZAJĄ 
LiNJĘ KOLU MUKDEŃSKO- 

PEKIŃSKIEJ 
Prasa sowiecka donosi, że z 

Mukdenu wysłany został więk 
szy oddział wojska japońskie­
go do różnych miejscowości, le 
żących wzdłuż kolei mukdeń 
sko - pekińskiej. Duwództwo 
japońskie pozoruje wysłanie 
| wojsk koniecznością oczyszczę 
jnia rejonu lej kolei od grasują­

cych tam band zbrojnych.

Według doniesień z Szangha 
ju narodowy rząd chiński zamie 
rza przenieść swą siedzibę z 
Nąnkinu do Loyang, w prowin­
cji Honanfu. Przeniesienie stoli 
cy Chin ma być uzasadnione 
względami bezpieczeństwa. 
Wiadomości te nie zostały urzę 
dówo potwierdzone, lecz uwa­
żane są za prawdopodobne. 
RZĄD CHIŃSKI I JAPOŃCZY­
CY UCIEKAJĄ Z NANKINU 

Cała kolonja japońska w Nan 
kinie 2 wyjątkiem urzędników 
zamierza opuścić miasto na 
skutek wrogiej agitacji nacjona 
listycznych elementów chiń­
skich.

SKRÓTY
Odpływ złota % Ameryki wy. 

niósł do dnia 15 b. m. ogółem 5o7 
milj. dolarów, przyczem więk­
szość złota odpłynęła w ciągu o- 
statnich 4-ch tygodni. Stanowi 
to 8J proc. zapasów złota, wysła 
nych do Stanów Zjednoczonych 
w okresie ostatnich 2 lat.

- :o :-
Jedno z pi6m francuskich dono­

si, że najwyższa rada wojenna po 
stanowiła domagać się podwyż­
szenia budżetu ministerstwa woj 
ny o miljard franków w |M>rów- 
naniu z ubiegłym rokiem.

Wpobliżu stacji Oberheine 
(Niemcy) zderzył się pociąg to­
warowy z pociągiem osobowym. 
Dwie osoby odniosły ciężkie, • 
dwie lżejsze obrażenia.

W Królewcu w koszarach polic.U 
wybuchnęła epidemia tyfusu. Da 
tychczas zachorowało 6 sób.

parlament hiszpański ckiaskule nowy rząd
PARYŻ, (ATE). —  Donoszą 

z Madrytu, że nowy gabinet 
Azany przedstawił się Korte- 
zom (parlamentowi) jeszcze w 
ciągu ubiegłej nocy. Pojawien o 
się ministrów na sali obrad zo- 
zastało powitane burzliwemi o- 
klaskami. Nowy premjer Aza- 
na wygłosił przemówienie, w 
którem oddal hołd ustępujące­
mu premierowi Zamorzc 1 b. 
ministrowi spraw wewnętrz­
nych Maurze.

W szyscy posłowie podnie­
śli się ze swych miejsc i zgo­
towali obu ustępującym mini­
strom niezwykle serdeczną o- 
wację. Po przemówieniu pre- 
mjera Izba uchwaliła nowemu 
rządowi votum zaufania przez 
aklamację.

Pomimo utworzenia nowego 
rządu sytuacja ogólna nie do­
znała odprężenia. W Grenadzie 
doszło do ponownych ostrych 
starć pomiędzy policją a straj­
kującymi robotnikami. Policja

była zmuszona do użycia bro­
ni palnej. W eałem mieście od­
bywała się strzelanina, w cza­
sie której czterech demonstran 
tów odniosło ciężkie rany. W 
Madrycie i innych miastach pa 
nuje nastrój podniecony. Agi­

tatorzy stronnictw skrajnych 
podburzają tłum do wystąpień 
przeciw zakonom i kościołom. 
Zachodzi poważna obawa pow­
tórzenia się masowych rozru­
chów antykościelnych.

MflrszałeH Piłsudski 
uylecbiił do Carmen 

SI02
BUKARESZT (PAT), —  W 

czasie wydanego wczoraj przez 
premjera Jorgę na cześć P. 
Marszałka Piłsudskiego śniada 
n:a, na którem obecni byli 
wszyscy członkowie rządu, ge­
nerałowie armji, poseł R. P. p. 
Min. Szembek i wszyscy człon 
kowie poselstwa polskiego, pre 
mjer Jorga wygłosił serdeczne 
przemówienie.

P. Marszałek Piłsudski wyje 
chał wczoraj wieczorem do 
Carmen Silva pod Constanzą, 
gdzie spędzi kilkutygodniowy 
urlop wypoczynkowy.

HfltouscheK spraw a  
zamachu nu pocins

WIEDEŃ (ATE). — Władz* 
policyjne przyszły dc przekona 
nia, iż Sylwester Matouschek 
jest niewątpliwie sprawcą za­
machu pod Bia Torbagy na W ę­
grzech i dokonał swegj zbrodnł 
czego czynu bez czyjejkolwiek 
pomocy. Ekspertyza grafolo- 
giczna notatki znalezionej pod 
Bia Torbagy wykazała niezbi­
cie, że p sana ona była ręką Ma 
touschka.

Kto winien śmierci 76 niemowląt
Sąd niemiecki rozważa okropną sprawę

%k!®rskl -^dwofcaci: Jan No* I 
' • « m 2  browskl i Zdzito-*

Odbywający się w Lubcief 
(Niemcy) proces przeciwko 
trzem lekarzom i pielęgniarz 
kliniki dziecięcej o spowodowa 
nie śmierci 76 niemowląt po za 
strzyku szczepionki Calmetto— 
trwa w dalszym ciągu.

Obecnie sąd przesłuchuje rze

czoznawców, których w proce­
sie występuje 16.

Wczoraj zeznawał prof. A!t- 
stadt, który mówił o skuteczno­
ści francuskiego preparatu, Jak 
tego dowiodły doświadczenia 
ostatnich lat.

Do listopada t930 roku pre­
parat Calmettóa stosowany bvl

z wynikiem dobrym we Franjji 
sto tysięcy razy, w Rumuni 
45 tysięcy, Hiszpanji 11 tysięcy, 
Polsce 8.600 razy. Dopuszczeni 
w charakterze oskarżycieli pry 
watnych rodzice zmarłych dz;e 
ci protestowali kilkakrotnie w 
ciągu rozprawy.

frtryid  
f i z n y c n  

SOO-złotauucłibinknotdio
ŁÓDŹ (PAT). — W związku 

7. aresztowaniem fałszerzy ban 
knotów 500-złotowych, wczo­
raj po południu silny oddział po 
licji otoczył domostwo Wielu- 
cha, zamieszkałego we wsi Gą- 
szyn pod Wieluniem. Domo­
stwo Wielucha poddano grun­
townej rewizji, w czasie której 
na strychu domu mieszkalnego 
wykryto całkowite urządzenie 
do fabrykacji falsyfikatów. 
Składały się one z kilkunastu 
klisz, pap’erów oraz farb. Zna 
lez!ono również gotowe falsyfi 
katy 503-złotowe na ogólną 
sumę przeszło 200.000 zł.

g i e ł d a
Obroty średnie. Dolar 888 1 je­

dna czwarta. Tendencja dla po­
życzek państwowych l listów za 
stawnych niejednolita, dla akejri 
utrzymana.
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Na prawo zwrot!
Sytuacja polityczna w Niem­

czech wyciągu ostatnich dni do 
szla do szczytowego punktu na 
prężenia. W  gmachu parlamen 
tu niemieckiego
ważą się obecnie losy tego 

kraju,
Czy wróci —  na pewien przynaj 
mniej czas -— do „normalnych" 
warunków, czy też wykona 
zwrot na prawo, do rządów re 
akcyjnej prawicy, do rządów 
Hitlera, Stalowego Hełmu, sy-t 
nów b. kajzera, cesarskich ge­
nerałów-*.

Pierwszym jawnym etapem 
walki u rządy w Niemczech 
był zjazd „opozycji narodowej" 
w Harzburgu, gdzie padły 

znamienne słowa 
o „konieczności rewizji trakta 
tu wersalskiego", o nieufności 
do rządu Brueninga, o chęci za 
garnięcia władzy w swoje ręce.

Pod sztandarami Wilhelma 
defilowały oddziały Stalowego 
Hełmu i hitlerowców, wzno­
sząc okrzyki pod adresem całe 
go świata „Deutschłand erwa- 
che!" (Zbudźcie się Niemcy!)

do walki o krwawy odwet 
za przegraną wojnę.

Drugim etapem było przędło 
żenie parlamentowi • Rzeszy 
wniosków o nieufność dla obec 
nego rządu, i w razie zebrania 
dostatecznej ilości głosów opo- 
życyjnych (nawet wespół z k o­
munistami) pochwycenie steru 
nawy państwowej we własne 
ręce i skierowanie go o 

pełny zwrot na prawo.
W szczerość przekonań repu 

blikańskich Nienrec mało kto 
wierzył na całym świecie. Re­
wolucja po przegranej wojnie, 
zdetronizowanie Wilhelma, po­
wołanie do władzy rządów le- 
w cowych, miało aż nadto cha 
raktęr... wyreżyserowanej ko- 
medji. Niemcy liczyli, że w ten 
sposób „oczyszczą się" z grze­
chów monarchji i wytargują dla 
ludowej republiki lepsze warun 
ki od zwycięzców. Szło również 
o... nastraszenie świata grozą 
komunizmu, wzniecenia ognia 
rewolucyjnego w całej Euro­
pie.

Najlepszym dowodem „szcze 
rości" republikańskiej Niemiec 
było powołanie na stanowisko 
Prezydenta państwa feldmar­
szałka Hindenburga, dowódcy 
sił zbrojnych Niemiec w okre­
sie wojny, najbardziej zaufane 
go oficera Wilhelma II.

Dziś czasy się zmieniły. „Re 
wolucyjne Niemcy" nie mogą 
iuż spełniać funkcji straszaka 
Europy, do tej roli bardziej by 
się nadawały 

zwarte oddziały Stalowego 
Hełmu,

defilujące pod sztandarem czar 
no-biało-czerwonym, dawnej 
monarchji.

A  więc: zwrot na prawo!
Dziurawy płaszcz aniołów po 

koju, wytarty i spłowiały opadł 
z ramion Germanji, ukazując 
błyszczący pancerz, miecz na- 
pół wysunięty z pochwy, stało 
wy hełm.

Nie ulega wątpliwości, że 
Niemcy stoją dziś w przededniu 
wielkich wydarzeń. Gdyby na­
wet przypadkowa większość 
nam głosów w parlamencie 
Rzeszy, dała zwycięstwo do-

DANIEL BACHRACH.

tychczasowemu rządowi, nie u 
tnie to głowy hydrze odwetu 
niemieckiego. M oże przyczai 
się znowu na pewien czas, lecz 
niezawodnie wysunie swój łeb, 
przy pierwszej najbliższej już 
może okazji.

Zło niewyplenione do gruntu, 
do korzeni

będzie zawsze odrastać, 
ku przestrodze i groźbie całego 
świata.

(kruk.)

Siadami p rze sJ g rfw
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Za kulisami kabaretu
—  Pan się nazywa Natan O- jera hotelowego i ten podczas 

strowski i rzekomo jest pan kup dokonanej konfrontacji, wręcz 
cem leśnym. Czy. ma pan jakieś mu powiedział, że brał od nie-

IPesofy Kącik.

PODRÓŻ POŚLUBNA

Rozmawiał
z  n a p o l e r e i f l  

pozwolił w ąc sofii* 
na obrazę sędziego

Znaną w stolicy postacią
Zygmunt 
ściciel 
„Prawo

wh'1 rejdosiewicz, 
biura próśb pod pazV‘’ 
i i Majątek". Trejd'0̂  

wlcz w gazetach reklam0:  ̂
się nawet jako „b. sędzia 1 
prokurator".

Adwokaci wyrażają się 0 
z niechęcią, nazywając go ” , , 
kątnym doradcą". Taki za 
czaj nietylko odbiera klienj h 
kancelariom adwokackink a .^ 
psuje ją. Z wielu p r z y ^ j 
Trejdosiewicz mający doKJ* 
prawa, nie mógł zostać aa 
katem. d

Starszy. wiekiem, ^ iecZr)y 
nieogolony, o niedbałym*'igi 
prostu niechlujnym w y g l^ J

Wspólnemi drogami
— Słuchajcie, Polacy,
czyż doprawdy, jesteśmy już tacy
uparci,
zażarci?
Czyż z kłótnią przysłowiową, 
jako narodową
przywarą, skończyć nie wypada? 
Znaleźć język wspólny, 
widzieć cel ogólny, 
poszanowaniem swego 
bliźnegof 
pobłażlwością.
— Złością
czy nienawiść*ą — zginiemy rabom’ ! 
A wiec krf^zimr ku z r e  współ.

nemi drogam !

SERYUS.

dowody świadczące o tem.
Ostrowski zmieszał się, usiło 

wał jednak nadrabiać miną i o- 
ourzał się na przymusowe spro 
wadzenie go do urzędu i bada­
nie, lecz naczęlnik Rudoj, któ­
ry potrafił być bardzo energicz 
ny, usadził go na miejscu. Wre 
szcie po dłuższem badaniu zmu 
szony był przyznać się, że już 
od ośmiu lat nie pracuje w bran 
ży (eśnej, nie mógł jednak wska 
zać źródła skąd czerpie na u- 
„rzymanie.

—  W obec otrzymania wiado 
mości z Odesy, że utrzymuje 
się pan z nierządu, zostanie 
pan zatrzymany cio czasu prze­
prowadzenia śledztwa.

Ostrowski usiłował protesto­
wać, grożąc skargą do prokura 
tora, lecz nic mu to nie pomog 
ło i odesłany został do aresztu.

Po aresztowaniu Ostrowskie 
go udałem się raz jeszcze do 
ńotelu „N ord" i tam dowiedzia 
łem się od portjera, że w nocy 
pod jakimś pretekstem, Gold­
man brał kiucz od pokju panny 

von Kolberg. Nie ulegało już 
dla mnie na mniejszej wątphwo 
ści, że Goldman wziął zegarek 
od swegó przyjaciela' i podrzu­
cił w pokoju panny von Kol­
berg. Telefonicznie porozumia­
łem się z naczelnikiem, który 
wydał mi polecenie aresztowa 
nia Goldmana i sprowadzenia 
go do urzędu.

Goldmana zastałem w kaba­
recie na próbie. Kiedy mu oz­
najmiłem, że z polecenia naczel 
nika urzędu śledczego jest are­
sztowany i że jego przyjaciel O 
strowski jest już również zatrzy 
many, zmieszał się i odpowie­
dział:

—  Ostrowski kłamie, to on 
miał jakąś urazę do Żeni i zro­
bił jej kawał, ale ja o niczem 
nie wiadziałem.

W idocznie Goldman, słysząc, 
że Ostrowski jest aresztowany, 
przypuszcał, i żę ten go „zasy­
pał" (zdradził) i m mowoli sam 
się zdradził. Narazie nie wypro 
wadzałem go z błędu. W dro­
dze do biura Goldman usiłował 
mnie skłonić, bym tę sprawę za 
tuszował, obiecując sowite od ­
szkodowanie pokrzywdzonej 
dziewczyn e. Oczywiście nie 
zgodziłem się na to i Goldman, 
zarówno, jak i jego przyjaciel, 
znaleźli się pod kluczem.

go klucz, nie zaprzeczał więcej, 
lecz nadal jeszcze twierdził, że 
działał z namowy Ostrowskie­
go. Zawdzięczając interwencji 
zony właściciela kabaretu u po 
licmajstra, obaj po dwóch 
dniach zwolnieni zostali z aresz 
tu i oddani pod dozór policji. 
Najgorsze było to, że po pan­
nie von Kolberg zaginął wszel­
ki ślad. O całej sprawie dałem 
wzmiankę do prasy i jeden z 
tamtejszych dzienników „Kije- 
wlanin" napisał obszerny arty­
kuł, wymieniając nazwiska 
wszystkich zainteresowanych.

Minęło kilka dni. Wszelkie 
poszukiwania za zaginioną by­
ły bezskuteczne, gdy do biura 
zgłosił się mężczyzna w podesz 
łym wieku i zameldował się u 
mnie.

—  Jestem emerytowanym ge 
nerałem i nazywam się von Kol 
berg. Z gazet dowiedziałem s:ę
0 całej tej sprawie i natych­
miast przyjechałem do Kijowa. 
Zaginiona jest moją córką i do 
tychczas nie wiedzieliśmy, 
gdzie się znajduje, albowiem 
prawie rok temu znikła z domu 
bez wieści.

Nie chcąc być niedyskret­
ny, nie pytałem go o powód jej 
ucieczki z demu, lecz generał 
on Kciberg sam rozpoczął:
—  Jeżeli mnie pan zapewni, 

że mogę liczyć na jego dyskre- 
;,ę, iq powiem panu przyczynę 

opuszczenia przez nią domu.
Oczywiście obiecałem mu to

1 generał opowiedział mi, że Że 
nia została uwiedziona prżez ja 
kiegoś nędznika i ze wstydu i 
obawy przed rodzicami znikła 
z domu.

—  Jest ona naszem jedynem 
dz eckiem i żona moja od czasu 
jej ucieczki choruje, to też mi- j 
mo popełnionego błędu dawno 
już jej przebaczyłem i z radoś­
cią przyjęlibyśmy je zpowro- 
tem pod dach rodzicielski. Nie 
stety, mimo usilnych poszuki­
wań dotychczas nie udało nam 
się jej odnaleźć. Błagam pana,

Oczy ma zapłakane i zaczer 
wieniony nos. W lewej ręce 
trzyma koszyk, a prawą ręką 

giową usiłuje wepchnąć do 
tramwaju ledwo trzymające jo  
się na nogach jegomościa.

— Proszę zejść — spycha ni 
janego konduktor. — Pijanych 
nie wolno puszczać.

—  Na własnym ślubie się 
urżnął — lamentuje niewiasta. 
—  W podróż poślubną do Ży­
rardowa, do ciotki jedziemy .

—  Nic nie poradzę. Takie są 
przepisy.

—  Młode małżeństwo jesteś­
my...

— Wszystko jedno.
—  Patrzcie go! — wrzeszczy 

niewiasta wślad za odjeżdżają

h /ł
pan ten ostatn.o począł 0$°.̂  
swą zajmować pewne rum> 
dzienników. hr

Pisano o licznych jego 2a' e- 
gach ze sprawiedliwością* n! ę 
uzasadnionych skargach na . 
dziów, koniliktach z adwoka jr 
mi i klientami, a nawet o fa. ,u* 
stwach i 1 przywłaszczeni^ 
dostał się za to do więzieni. ^ 

Pewne światło na wszys*K' 
te przewinienia człowieka ^  
kształconego i podobno bar *,1 
zdolnego, rzuciła wizyta Pf° 
ratora w celi TrejdosieW1̂ '  
Prokurator zastał go obrócof 
go twarzą do ściany i ro#® 
wiającego ze sobą pólgł05̂  
Na pytania nie dawał odpO”^ 
dzi, a jeszcze ofuknął proKu
tora: m—  Proszę mi nie przesz^
dzać. Nikogo nie znam. R°z
wiam teraz z Napoleonem**^

W  tej odpowieazi kryie L
• .   *  ______  . _: /-irifiC

cym tramwajem. — Wszystko .. . . .  ______ ____
Jedno! Jak ty łobuzie śmiesz! tajemnica wszystkich nieP? ^ 
nas z nieślubną hołotą porów- talnych czynów TrejdosieW1̂ 
nywać?! Prokurator, słysząc takie 5 0

wa, zwrócił się do sądu ok] 
wego o skierowanie niesie 
śliwego do szpitala dla Cłd“

Niema rady. On oparty o 
przystanek tramwajowy obo­
jętnie patrzy na świat. Ona 
wyjmuje woreczek i dłu&ó ii- 
czy pieniądze. Wreszcie woła 
dorożkarza.

Zajeżdżają przed dworzec.
Wykupują bilety. Idą w stronę 
peronu.

—  Pijanych nie wolno wpu­
szczać —  zastępuje im drogę 
bileter.

— Ślubne małżeństwo jeste­
śmy, nie żadna hołota!.. Na 
własnym ślubie przecież wol­
no...

—  Nic nie poradzę. Takie są 
przepisy.

—- O jej! Przecież bilety wy 
kupiłam.

— Trudno.
—Bodaj was zła krew zala­

ła — płacze młoda małżonka.
— Sakramentu nie uszanują. W 
podróż poślubną jedziem, a tu 
co krok przepisy i przepisy!;
Chodź Antoś — zwraca się do 
pijanego oblubieńca. — Pój- 
dziem do bufetu. Może cię wo­
da sodowa otrzeźwi..

—  Cccoś ty? Głupia? bro 
ni się Antoś. — Tyle się fffor...-,1 Oli Wtt&lUW *'
, rrr, oblubieńca na ulicę.by ślubna... yp... radość... y p .. do sjdowiarnL Jedna sZlda

tów w ̂ Tworkach, celem P° ^  
nia go dłuższej obserwacji p 
chjatrćw, co nastąpi 23-£°* .;lf 

Wczoraj Trejdosiewicz 
w sądzie okręgowym ory£°  ̂
ną sprawę o obrazę sędzief0̂  
skardze apelacyjnej, złoz0 ^ 
wyższej instancji. Skar£a ^  
zawierająca zwroty: „Co Kj * 
za wyroki, co to są za 
podpisana została przez  ̂
kę Trejdosiewicza, nie czy 
cą całej treści. v

Na wniosek prokuratora 
patrzenie procesu z a w i^  ^  
aż do czasu wvników zbada* n
stanu umysłowego, 
Trejdosiewicza.

chor'■e£°

Kupon

Bezpłatna 
pomoc praw*13

pa11*'bem skarał! Źle mi to w 
ni się amos. — lyie się uiur...- j Skp ^ zf}[onise;j bagnie 
*y oblubieńca na ulicę.
była, a terraz to wszystko wo­
dą sso... dową... yp.... psuć?

— Chodź, chodź — perswa­
duje małżonka — wsiądzfem 
do wagonu, znów się napijesz. 
Zapas jest. A wodę sodową nicby zechciał pan dołożyć wszel- d,a sjebie b dzjes2 pit tylko dla 

kich starań w  tym k.erunku nie
szczędząc kosztów.

—  Znałem córkę pańską pa­
nie generale i od pierwszej 
chwili byłem przekonany, iż 
jest ona z innej sfery, a pobyt 
jej w kabarecie kryje w sobie 
jakąś tragedję. Nie zaniecham

W  czasie badania w urzędzie niczego, by ją odnaleźć i skło- 
śledczym ciągle jeszcze zwalał j nić do powrotu, 
całą winę na Ostrowskiego,
lecz kiedy sprowadziłem port- Dalszy ciąg nastąpi.

przepisów.
Wchodzą do bufetu. Kelner 

zastępuje im drogę...
—  Pijanych nie wolno wpu­

szczać...
— My r tylko wodę sodową 

chcemy...
—  Nie wolno...
—  A bodajeś prędko skonał 

— zaklina zrozpaczona małżon 
ka. —  Pan Bóg mnie z tem ślu

druga, trzecia... ósm a-
—  Lepiej ci Antoś? J0p!3'
— He, he! Terazbyrh

ro zaczął pić. \ \o ^ '
r -  Będziesz prosto cl
— Będę. c.

■ Wracają na dworz^ C2a* 
łeter tym razem przePu 
Spogląda na bilety. ĄsZê 't

—  Pociąg dopiero co ° L  d: 1
— O jej! A kiedy b?a 

Si?
— Za dwie godziny

— Skaranie boskie! 
biedna zrobię? Za 2 pij 
ton znów będzie jak
hy ! ^

Napoleon ^

c o j;1



Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
Czarski wyjął tajemniczy flakonik, odkorkował 

i  wsypał do przygotowanej koperty parę kryształ­
ków  zaledwie, wystarczających na zatrucie mnóstwa 
osób...

Prędko zamknął buteleczkę, potem skrytkę 
i, powiedziawszy służbie, że już dłużej nie może cze­
kać, pocwałował w kierunku Gorycz. W oknie uj­
rzał Luckę, która już czekała na jego przybycie. Po­
biegła ku niemu.

Rzekł jej tylko z pieszczotą w głos’e i spojrzeniu:
—  Dzisiaj wieczór... czekaj... Stęskniłem się za 

twem cudnem ciałem...

O szóstej Jerzy wrócił do Leśniczówki rozpro­
mieniony. Uo chwila sprawdzał, czy ma przy sobie 
drogocenną truciznę, kióra mu zapewni posiadatiie 
tak rozległych dóbr, tak olbrzymiego i^ajątku, dzię­
ki któremu będzie mógł znow zaoiysnąc... To też 
był barazo wesół i rozmawiał z IvLrą żywó i radoś­
nie.

Nie zdołał jej wszakże rozweselić...
Od dn a śmierci Sleiy, Mira coraz bardziej mi- 

zern-aia. rsyia wmąz jeszcze piękna, ale widać by­
ło, ze pożera ją jakiś boi... irowieaziała, że się czuje 
zmęczona i po^az.e s.ę położyć.

—  ’i o i ja też pó,aę ao Sienie —  rzekł Jerzy.
Poszedł rzeczywiśc.e co  sienie, lecz tylko poto,

aby przecz«Kac, aż cała siużfca uaa się na spoczy­
nek.

To też nikt ze służby nie zauważył, gdy hrabia 
Jerzy wyślizgnął s*ę z aoinu i wyszedł na szosę...

Ujrzaiy go tylko dokładnie o wie ciemne tajem­
nicze postacie, kryjące s.ę w mioku nocnym, mysz­
kujące dookoia Leśniczówki...

Był to oan Gierlicz ze swym wiernym sługą Pi­
kiem, którzy co ncc robili swój zwykły obchód Leś­
niczówko, czekając, aż wszystk.e światła, w niej po­
gasną.

oerzy nie dostrzegł ich, lecz oni za to widzieli 
go dokładnie.

•Jan szepnął do .ucha swemu towarzyszowi:
—  Dokąd on teiaz pójdz.e? PJnujmy...
Ujrzeń, ze udał się w kierunku Gorycz.
W  jednej ręce ściskał kurczowo kopertę z tru­

cizną, skradzioną Fon Łowiczowi, a w drugiej — -.lóż 
myśliwski... Nie przypuszczał, coprawda, aby trze­

ba było z niego skorzystać podczas tej nocnej w y­
prawy, ale wziął go ze sobą na wszelki wypadek...

Około dziesiątej już było, gdy wreszcie Jerzy 
stanął pod krzakiem, na umówlonem miejscu, gdzie 
spotykał się zawsze z Łucką. Ciemno było, choć 
oko wykol. Zawołał cichutko:

—  Luceńko...
Jakiś cień oddzielił się od cienia krzaków. Je­

rzy zapytał ponownie:
—  To ty?
—  Tak...
—  A książę?
—  Przechadza się po parku...
—  Z BartłonTejem?
— Nie. Bartłomiej jest u siebie.
—  Czy na długo...
—  Przypuszczam. Książę chyba nie prędko pój­

dzie spać. Dopiero, gdy zechce się położyć, dzwoni 
na Bartłomieja. Czasami Bartłomiej sam idzie, ale 
rzadko...

—  W ięc chodźmy... Zdążymy się napieścić...
Zbliżyli się do furtki parku. Lucka otworzyła

ją i wpuściła Jerzego...

Po pół godzinie, ks. Górycki postanowił skoń­
czyć swą przechadzkę i uaać się na spoczynek. Wi- 
ciz^ai, ze jaideś światełko rmgnęio w oknach. 
Przypuszczał, z.e to zapewne, Barnom.ej się krząta... 
I został jeszcze jakiś czas w parku*

M y ś i d i  nad słowami Gierucza,.że należałoby dą­
żyć od unieważnienia maiżeństwa Miry. Doszedł do 
wniosku, że to będzie najlepsze wyjście z sytuacji. 
Fos.anowii już nazajutrz przekonać Mirę, że to jedy­
ny dla mej ratunek i uzyskać od niej zgodę na 
wszczęc.e kroków w tym kierunku.

Oczywiście, unieważn.enie mmaiżeństwa to rzecz 
niełatwa... A le na to przecież ma się pieniądze i sto­
sunki w Rzymie... Nawet religji się to nie sprzeciwi, 
skoro wszystko będzie usankcjonowane przez 
Rzym.

Jerzy się zgodzi. Będzie musiał! Pokaże mu się 
sfałszowany c^eń* Zagrozi się ujawnieniem wszyst­
kiego... Przecież i tak nie kochał Miry, więc z tej 
strony trudności nie będzie robił. Choazi mu w tem 
małżeństwie tylko o posag Miry, o jej pieniądze... 
W ięc mu się jeszcze da taitą sumę, że z pewność ą

zgodzi się na wszystko. Choćby nie wiem, ile zażą­
dał...

O, bo książę postanowił stanowczo i to natych­
miast wyrwać Mirę z rąk tego nędznika! Gdyby się 
Jerzy oparł, znajdzie się na niego rada...

Jerzy czuł zaciskającą się pętię. Dlatego też 
przystąpił tem szybciej q o  czynu...

I n.e tracił czasu...
Po pół godzinie już wychodził z pokoju Łucki. 

Pokój ten, znajdował się blisko pokoju księcia.
Gdy wychodził z pokoju Łucki, żegnała go w 

pięknym szlafroczku, darze księżnej. Skarżyła się 
szeptem:

—  Już?... Tak prędko? Takam jeszcze ciebie 
spragniona... Czy doprawdy musisz już odejść?

—  Niestety...
—  Pozwól przynajmniej, że cię odprowadzę do 

furtki...
—  Dziękuję, sam znam drogę...
—  K.eay znów przyjdziesz/
—  K.eay zechcesz. Lmccoy... jutro... Czekaj na 

mnie, gazie zwykle...
Lucka zaizuciia mu ramiona na szyję, ucałowała 

go ostatni raz, szepnęia do ucna parę słów, dyszą­
cych namięinośc.ą, puczem wskazała mu ręką:

— To tam... Małe drzwi na końcu korytarza... 
Stamtąd są z^raz schodki nadół. 'Tylko cichuteńko... 
Gayby c.ę tu ujrzano iuo usłyszano, byłabym zgubio­
na...

I dodała, raz jeszcze tuląc się ku niemu;
—  Choć wszystko było warto za te rozkosze, 

przeżyte z tobą...
je rzy  oae tchnął z ulgą, gdy wreszcie zamknęła 

drzwi za sobą.
I wteay, zamiast udać się w kierunku, wskaza­

nym przez pokojówkę, poszedł w zupełnie innym 
i po chw.li Stanął przed drzwiami, przysłoniętemi zie­
loną portjerą o ziotych guzach.

była  to chwila decydująca.
Co było za temi drzwiami? Trzeba było się 

przekonać...
Jerzy przyłożył ucho do drzwi... Nie usłyszał 

nawet na^niejszego szmeru.- Na wszelki jednak w y­
padek mocno ścisnął nóż, trzymany w pogotowiu* Pył 
..o odruch włamywacza, który wtargnął tylko w celu 
kradzieży, ale gotowego w razie pgtrzeby, uciec się 
do... „m okrej" roboty. Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

Blondynce i brunetce z Ko­
zienic.

Adres Mieczysława Cybul­
skiego — \varszawa, Choc.m- 
ska 7. Na list odpisze. Przy­
rzekł mi to, gaym się specjalnie 
do niego w tej sprawie zwrócił.

P. ira z Lipna
niech się raauje. Ochotnicy 

już się zgłaszają. Proszą o ad­
res, chcąc nawiązać korespon­
dencję. Orosimy i my.

P. Liljana
zechce łaskawie podać swój 

adres* M oże nam się uda coś 
pomóc.

P. fielence z Powiśla*
Przypadła Pani w uaziale ro 

la n.ezwykle wdzięczna, p.ęk- 
&a i wzniosła. Ma Pani możność 
podźwignięcia z otchłani upad 
ku mężczyznę, który, zdawało­
by się, zabrnął tak głęboko, że 
n kt i nic go już z tego bagna 
nie uratuje. I oto pod uzdrawia 
>Jcym, uszlachetniającym wpły 
wem miłości ku Pani postano 
Vv'ił zerwać ze złem życiem i 
Ustąpić na drogę uczciwego

"a.
Mojem zdaniem o ile za urato 

v̂ anie tonących w rzece daje 
Sr3 medale, tem cenniejsze od­
h aczen ie  powinno się dawać 
?a uratowanie kogoś tonącego 
w odmętach wiru wielkomiej­

skiego, ponieważ ratuje się w 
ten sposób jednostkę, która 
może jeszcze się okazać bar­
dzo cenną, wznosząc się z naj­
niższego na wyższy szczebel 
połeczny.

Oby Pani znalazła w sobie 
- i o s ć  siły, aby dokonać swego 
liezmiernie pożytecznego i szla 
chetnego czynu!

„Czarnemu1*.
Proszę iść za wskazówkami

l niewiasty śmiało i bez za- 
J(.|zeżeń. Tylko z mą zazna Pan 
jzęzęścia.

P. Ewie#
Trudno mi powiedzieć, czy 

ów mężczyzna kocha Panią tyl 
ko „zmysłowo'* czy inaczej. Ma 
jem zdaniem, bez podkładu 
zmysłowego, choćby nieświa­
domego, miłości wogóle niema* 
Niech Pani go jakoś wybada, 
może Pani s.ę uda w ten spo­
sób przekonać się, jak rzeczy 
stoją.

Czy człowiek żonaty może 
prawdziwie kochać inną kobie­
tę? M oże! Prosi Pani, aby o- 
strzec wszystkich przed wstę­
p ow a łem  w związki małżeń­
skie bez miłości, „bo potem 
człowiek jest przez całe życ ’e 
nieszczęśliwy*'. A  bo to mało 
razy już przed tem ostrzega­
łem?

P. Karyna M. z ul. Łuckiej
marzy o tem, aby zostać pie 

lęgmariią w czp.taiu. Godowa 
oyiaby nawet być najpierw po 
siugaczką.

iNiesien.e ulgi chorym jest rze 
czywiscie bardzo piękną i 
wzn.osłą pracą. Niech Pani 
spróbuje się przepytać w  szpi 
talach. Może być również, że 
o przeczytaniu tego listu ja- 

kiś szpital się do nas zwróci. 
Nie om eszkamy Fani o tem za 
wiadomić.

P. Virginja
zapytu,e nas: „Czy kobieta, 

mając lat 45, o subtelnej duszy, 
ujmującej powierzchowności i 
wybitnej inteligencji, posiadają 
ca zupełnie jeszcze młodzień­
czy wygląd, nie powinna już 
m eć miejśca na tej ziemi? Stra 
ciłam to, co było mi wszyst- 
kiem i jednocześnie posadę. Do 
tej okrutnej męki i rozpaczy 
dołącza się nędza i walka o 
byt, o kawałek chociażby czar 
nego chleba. C erpię już od ko­
łyski i chciałam teraz już za­
drwić z losu, ale i tego mi nie- 
wolno, bo dziecko moje jeszcze, 
wymaga opieki. To paraliżuje 
moją rękę. Nie mogę wobec te 
go podnieść do skroni morder­
czego narzędzia.

Błagam o ogłoszenie mojego

listu. M oże ten zew rozpaczy 
wzruszy jaide dobre serce, o 
ile jeszcze takie są. Bo ja już o 
tem zupeinle zwątpiłam"..

Nie należy /-nigdy wątpić i 
trac.ć nadziei. A by  się pani 
mogła przekonać, że tak jest, 
drukujemy list Pani, Leząc na 
to, źe znajdzie się ktoś, kco ze 
chce Panią powstrzymać cd tra 
gicznego kroku i przywróci ra 
dość życia.

P* Ela z Pomorza 
miała wypadek, który wzbu­

dził w niej pewne obawy. Po­
daje opis laktu, pisząc z ulno- 
ścią: „Mam, coprawaa, już 18 
lat, ale jestem jeszcze takim 
dzieciakiem, że n.e mogę sama 
sob e na to odpowiedzieć. Py­
tać się o to kogokolwiek inne­
go wstyd mi, natomiast będąc 
pilną czytelniczką oz^ału „  V  
cztery oczy", nabrałam tyle za 
ufania do Pana Redaktora, że 
Panu jednemu zwierzam się z 
moich wątpliwości i błagam go 
rąco o odpowiedź w tej tak 
ważnej dla mnie przed bliskim 
ślubem sprawie".

Nie przytaczając dokładnego 
opisu wydarzenia, które się 

I przytrafiło, przemiłej p. Eli, mo 
żerny ją z całą odpowiedzialno 
ścią za nasze słowa zapewnić, 

fże szwanku nie poniosła. Zara- 
* zem załączamy najserdeczniej­
s z e  życzenia szczęśliwego po­
życia | małżeńskiego z ukocha­
nym chłopcem 

P. hVioIi z gór?.
Nie w^m , (iśzywiście, do ja 

kiego jest Pani przy
zwyczajona w domu. Ale są-

jdzę, że do niezbyt zamożnego, 
skoro Pani pisze: „Czemuż 
innie niebo me obdarzyło bo­
gactwem ?" A  jeżeli tak, nie u 
ważam, aby 400 zł., miesięcz* 
nie, zarabianych przez ukocha­
nego Fani, miało nie wystar­
czyć Waszemu przyszłęmu
szczęściu małżeńskiemu* Znam 
liczne rodźmy, żyjące ze żna- 
czn.e mniejszych sum.

O ile doprawdy miłość Pani 
ku niemu jest tak płomienna., 
jak Pani pisze: „kocham go do 
ntraty zmysłów, szaleję z tęsk 
noty po kilku godzinach niewi 
dzenia się z nim, życie bez nie 
go miałoby dla mnie najmniej­

sz eg o  uroku", o ile to wszystko 
prawda, przypuszczam, źe moż 
naby się jednak zdecydować 
na to małżeństwo .tembardziej, 
że sądząc z listu Pani, ów szczę 
śl.wiec, p. Jerzy kocha Panią 
niemniej gorąco.

Jestem przekonany, że uda
Wam się zwalczyć wszystkie
inne przeszkody na drodze do
Waszej miłości. Niech Pani na
nic nie zważa, dążąc wytrwale
i niezłomnie do połączenia się
z ukochanym węzłem małżeń 

ł ,i •„I .Kim.
Jeżeli on doprawdy ma „pięk 

;ną postać i piękną duszę i ca- 
jłuje, jak nikt", będziecie ze so 
jbą niewątpliwie bardzo szczęś­
liwi, czego Wam życzę z całe­
go serca. Spodziewam się, że 
Pani będzie z mej rady niemniej 
zadowolona, jak owe Pani kole 
żanki, którym udało mi się tak 
skutecznie przysłużyć. Cieszy 
mnie to bardzo.



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  l g

K R O N I K A  K R A K O W A
fcSSfrSStiSi'!

Skład sukna 9
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H. E D E R

li II
i pl. Dominikański 2 »|

TELEFON 122-57
U
J poleca na sezon jesień- f] 

I) no-zimowy materjały na IJ
i  płaszcze ubrania i t. d. l|
il fi

Piątek: św. Gawła.
Sobota: św. Jadwigi.
Wachód słońca o g. 6.01, zachód 16.44.

Stan pogody:
Zmiennie, z przelotnemi opadami, 

w górach śnieg lub krupy, nocą przy­
mrozki. Silniejsze w Tatrach. W ciągu 
dnia temperatura około 8 st. Słabe 
wiatry północno.
Przepowiednie astrologiczne.

Nie spekulować nie zaczynać, ani 
załatwiać spraw ważnych, zwłaszcza 
urzędowych. Wypadki w podróży, kra­
dzieże, zamieszanie, niepokój.

W miłości nieporozumienia, należy 
unikać kłótni, które mogą przynieść 
poważne skutki.

Zamach samobójczy na ul. Augustjańskiej
Kupiec zatruł się gazem świetlnym.

Dziś o g. 6.30 rano, wezwane 
telefonicznie pogotowie ratunko­
we wyjechało na ul. Augustjań- 
ską 1. 5, do 38-letniego Jakóba 
Lewkowicza kupca, który w za­

miarze samobójczym zatruł się 
gazem świetlnym.

Lekarz pogotowia po zastoso­
waniu środków zaradczych zdo-

czem przewiózł go do szpitala 
św. ^Łazarza. Stan Lewkowicza 
bardzo ciężki.

Powodu rozpaczliwego kroku
łał jeszcze desperata ocucić, po- na razie nie stwierdzono.

Odpoczynek włóczęgów.
Wzniecili pożar niedopałkiem  papierosa.

Na ul. Prądnickiej naprzeciw 
Zakładu Ks. Siemiaszki, znajduje 
się plac wozów spedycyjnych, 
pilnowanych w nocy przez stróża, 
który ma schronienie w specjal­
nie wybudowanej szopie.

W  okolicy tej kręcą się w łó­
częgi, szukając noclegu pod wo­
zami, lub koło szopy. Prawdo­
podobnie jeden z bezdomnych 
nocnych ptaków, rzucił zapalo­
nego papierosa pod szopę, która

zajęła się wielkim płomieniem.
Wezwana straż pożarna przy­

była na miejsce i ogień ugasiła.
Szopa była własnością p. Fran­

ciszka Wilka.

w

Zbrodnia czy nieszczęśliwy wypadek.

Teatr miejski t „Krąg interesów*'

Bagatela: „10-ciu z Pawiaka**. 
Swit: „Złota młodzież**.
Corao: „Kochanka straceńca*'. 
Światowid: „Czerwona zemsta'*. 
Uciecha: „Król bulwarów".

Radjo.
G. 15.05 Kom. gosp., 15.25 Transm. 

z Warszawy, 15.50 Płyty, 16 Transmisja 
z Warszawy i ze Lwowa, 16.40 Płyty,
17.40 Odczyt, 17.35 Muzyka lekka, 
18.50 Rozmaitości, 19.10 „Organizacje 
kobiece". 19.25 Program na dzień na­
stępny, 19.30 Płyty, 19.45 Transmisje 
z Warszawy, 22.30 Odczyt w jęz. ang.,
22.40 Transmisje z Warszawy.

Nocny dyztir opiek:
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dłu­

ga 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Plac 
Zgody 18.

Smaczne obiady ng& |
Ks na m aśle gj
(o,z 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje^

§  Karmelicka 17. Teł. 157-43 g
(fi) Bufet obficie zaopatrzony 
gj Wieczorem koncert muzyki salonowej 

Lokal otwarty do 2 w nocy.

W o b ec  ciężkich czasów  pierwszo­
rzędne doborowe obiady mięsne z 3 dań 
tylko zł. 1.60 łącznie z obsługą. Restau- 

cja „Gronner" plac Dominikański 5.racja
U W A G A
Zapalniczki, straszaki każdego 
systemu, zam ki błyskaw iczne  
naprawia sp ecjalista  w firmie
J. M Y S Z K O W S K I  
K R A K Ó W , PIE TLO W SK A 46

Z teatru m. im. J. Słowackiego.
Dziś ukaże się efektowna 

„com m edia dell’arte" „Krąg inte­
resów" dwukrotnie na przedsta­
wieniach popularnych, po cenach 
zniżonych. W sobotę wchodzi na 
afisz pierwsza w tym sezonie 
nowość cudzoziemska. Jest nią 
„Rabunek u jubilera", ostatnia 
komedja węgierskiego pisarza 
Władysława Fedora. Ironiczny 
ten i pełen dowcipu utwór, ma­
jący wszystkie najlepsze cechy 
sukcesowego autora „M yszy ko­
ścielnej", grany na wiosnę w Bu­
dapeszcie i Wiedniu, obiega o- 
becnie wszystkie sceny świata. 
Krakowski teatr daje polską pre- 
mjerę komedji z nową wystawą 
M.  Różańskiego, w której zwróci 
uwagę nowoczesne wnętrze skle­
pu jubilerskiego w akcie I-szym.

[ j W  rowie przydrożnym w Borku 
Fałęckim znaleziono pod Kra­
kowem, mężczyznę nieprzytom­
nego, lat około 75 liczącego, z 
ranami tłuczonemi na głowie. 
Gdy nieszczęśliwego ocucono

okazało się, że jest to W ładys­
ław Skok i pochodzi z Dobczyc. 
W ciągu nocy Skok zmarł. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy 
miejscowego cmentarza. Policja

prowadzi dochodzenia, czy za­
chodzi tutaj zbrodnia morderstwa, 
czy też nieszczęśliwy przypadek 
przy przewróceniu się Skoka do
rowu.

Nowi sędziowie przysięgli.
Na listopadową kadencję lą ­

dów przysięgłych wylosowani 
zostali jako sędziowie główni s 

Antosz Józef emer. urz., Bie­
lak Bronisław kupiec, Bonczek 
Ryszard emer. urz., Budkiewicz 
Jan właśc. real., Bahr Artur prze­
mysłowiec, Bauer Alojzy emer., 
Bąkowski Roman tapicer, Chor- 
nicewski Edw. kupiec, Cicimir- 
ski Grz. emer., Celej Jan emer., 
Dudziak Kajetan właśc. real., 
Feiner Michał właśc. real., Iwasz­
ko Andrz. właśc. realn., Jastrzęb­
ski Henr. kupiec, Kamiński Kaz. 
emer., Klas Józef emer., Kowal

Stan. rolnik, Krzanowicz Henr. 
emer., Łodziński Tad. emer., 
Przybyłowski Jan właśc. real., 
Skórczewski Stan. emer., Sterba 
Franc. emer., Susułowski Jan 
emer., Szarota Józef właśc. real., 
Strumieński Rudolf emer., W ę­
grzyn Józef właśc. real., W ojcie­
chowski Kaz. emer., Zębalski 
Stan. właśc. real., Zięba Jan 
właśc. real.

Jako przysięgli zastępcy:
Calik Jan właśc. real., Cichom- 

ski Stan. emer., Gehorsam Abr. 
właśc. real., Giębski Stan. emer.,

Kuczmierczyk Jan kupiec, Lom- 
part Mich. emer., Matusieński Jó­
zef emer., Mirkiewicz Stan. właśc. 
real., Neuhof Joach. właśc. real., 
Reich Jak. właśc. real., Rogoda 
Aug. wł. real., Słowik Stef. wł. 
real., Sterf Julj. właśc. real., Wilk 
Józef właśc. real.

Nowa kadencja rozpocznie się 
dnia 3 listopada br., a na pierw­
szy ogień jak to już wczoraj pi­
saliśmy, pójdzie sprawa bandyty 
Makowicza, który na ul. Senac­
kiej zamordował dwóch wywia­
dowców policyjnych.

Pomyślny zbiór ziemniaków w Polsce.
Jest ich więcej niż w ubiegłym roku.

Główny Urząd Statystyczny 
dokonał prowizorycznego zbioru 
ziemniaków w 1931 r.

W edług obliczenia tego, zbiór 
ziemniaków w Polsce wynosiłby 
326.6 miljonów kwintali, czyli

o 5,7 proc. więcej, niż 
ubiegłym.

w roku

Najechany przez tramwaj.
na bruk odnosząc szereg obra-Pogotowie ratunkowe po godz. 

7 rano wyjechało na plac D o­
minikański, gdzie 41-letni Antoni 
Grebka, robotnik miejski, zamie­
szkały przy ul. Kopernika 1, 
potrącony przez tramwaj, padł

zen.
Nieszczęśliwemu u d z i e l o n o  

pierwszej pomocy, poczem od­
dano go opiece domowej.

Zakonnik okradziony na poczcie.
O . Kasper Józef Mączkowski, 

zakonnik O O . Pijarów, zam. w 
Zakładzie w Rakowicach, zgłosił

do policji, że w gmachu poczty 
gł., w czasie nadawania listów 
skradziono mu z teczki 2000 zł.

„Kino dla wszystkich”.
Tygodnik ten ukazujący się 

już od lat 7, jest zawsze z nie­
cierpliwością oczekiwany w Kra­
kowie.

Ostatni numer świetnie zre­
dagowany, już nadszedł i zawiera 
nowiny ze świata filmu, efektow­
ne podobizny gwiazd światowych, 
artykuły o nowych filmach pol­
skich itd.

D o nabycia ,w kioskach po 
30 gr.

Kradzieże i aresztowania.
Piskorczykowej Katarzynie, za- 

mieszk. Aleja Słowackiego 29, 
w nocy skradziono z piwnicy 
węgiel wartości 20 złotych. — 
Gołąbowi Andrzejowi, zam. Mio­
dowa 41, skradziono ze stajni 
garderobę wartości 150 zł. — 
Aresztowano Sochę W ojciecha, 
lat 19, zam. Krzywda 46, jako 
podejrzanego o kradzież 150 zł. 
na szkodę Pasternaka Jana, zam. 
Krzywda 46.

Sprawy miejskie.
Pod przewodnictwem W ice- 

prez. Dr. Landaua odbyło się 
posiedzenie Sekcji III, naktórem 
uchwalono upoważnić Prezydenta 
miasta oraz Radców m. Dr. Krze- 
tuskiego i Parę wzgl. ich zastęp­
ców Dr. Chodorowskiego i Dr. 
Chana do pokwitowania i odbioru 
waluty pożyczkowej z tytułu 
konwersji pożyczek Banku Gos­
podarstwa krajowego.

Następnie odbyło się pod prze­
wodnictwem W icepr. Dr. Lan­
daua posiedzenie połączonych 
Sekcji II i III na którem uchwa­
lono przedłużenie kontraktu 
przedmiocie Spółki „C aro",

w

Za przechowywanie kradzio­
nych przedmiotów.

Policja aresztowała Kantoro- 
wicz Stefanję, lat 33, Kantoro- 
wicza Teofila, lat 32, zam. Gę­
sia 6, Bednarską Marję, lat 43, 
Bednarskiego Jana, lat 19, zam. 
Żółkiewskiego 28, wszystkich za 
przechowywanie różnych prze­
dmiotów pochodzących z kra­
dzieży dokonanych na terenie 
miasta Krakowa.

Ku czci śp. min. Czerwić 
skiego.

Uroczysta Akademja ku i 
ś. p. Ministra Sławomira Cze
wińskiego odbędzie się w n,e 
dzielę dnia 18 bm. w auli 
wersytetu Jagiellońskiego staj* 
niem Rektora i Senatu akade 
mickiego U. J.

Największy poeta hebraj*^ 
w Krakowie.

Dzisiaj przybywa do Krak® 
honorowy członek prezydj 
światowego Pen Clubu i Pre2j. 
Pen Clubu w Palestynie, n?̂  
większy poeta hebrajski Cna 
Nachman Bialik. Urodził się 
na ziemi polskiej na Wołynl,j 
Jest twórcą nowoczesnej 1WJ 
hebrajskiej, a jego poezje 5 
nowią przełom w literaturze 
wo-hebrajskiej. Mieszka stal® 
Palestynie, w mieście Tel-A^1 ̂  
którego, jest honorowym oby^  ̂
telem. Żydzi krakowscy 
towują na cześć poety szefe* 
uroczystości.

•i<„Wesołe Wadomości
Nadszedł do nas Nr. 27 n ^ eQ 

sołych wiadomości" doskona*®# 
tygodnika humorystycznego, 
ry wyrobił sobie w Krako*1 
wielką poczytność dzięki 
nym dowcipom i niezrównany 
rysunkom. i0

„W esołe Wiadomości" S4  ̂
nabycia w kioskach, w cenie

Podwyższenie opłat poczto*/1

Cena marki pocztowej na li**
zwyczajny kosztuje obecnie 3$
na kartkę koresp. 25 gr. RóW^Sy 
i inne opłaty pocztowe 
zwyżce.

Pamiątka z pobytu w Krak*1*^

Bach Luis, przemysłowi*0^  
Saksonji, zgłosił do policją u

P°c , 
w *ra-

podczas wsiadania do 
posp. na dworcu osob. w '  Q$\\  
kowie, skradziono mu z k ie Z l  
portfel z 60 markami niemie 
i kilkaset koron czeskich.

Oszust pierścionkowy*
fe-Policja aresztowała: GrucS

liksa, .lat 3U, zam. w Woli 
chackiej 90 za oszustwo P 
pełnione przez sprzedaż Pl 0 
scionka z małowartościo* 
metaiu za złoty za 50 zł. 
wie Jozefowi zam. Warszaw**

Przytrzaśnięty kies**1*̂  
wiec. tJIi

W  ręce policji wpadł 37'* ® ̂  
Józef Obydziński robotnik* u- 
przy ul. Starowiślnej, któ^yje5ia 
nowi Pawlusińskiemu z 
zwędził z kieszeni 46 zł.

Kursy w Miejskłem 
Przemysłowem*

iUU1
Dyrekcja Miejskiego ^ytu*11 

Przemysłowego i W oj.
Rzem. Przemysłowego w {V ź®
wie podaje do w ia d om o^ jCr
nauka na kursie elektrotec . i/fsięnym y y i s z y m  rozpoczni® 
piątek, dnia 16 bm. o gjek' 
nauka na kursie ogólny!11 sj<> ^
A _ I- • — * ll£  ”trotechnicznym rozpoczi*1®^, 
sobotę 17. b. m. o g. b' AaZapisy na kursy: bud® 
szoferski, techniki *ar -6 V T  
hafciarski i inne przyjmuJ, 
rekcja do 17. bm. włą®żn
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